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P R E N U M E R A T A  W Y N O S I
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

P ierw sza  strona za w iersz  jednoszpaltow y lub jego m iejsce 15 marek 
druga i trzecia  12 mk, czw arta 10 mk, za w iersz petitow y. 

O głoszenia  w tek śc ie  przed kroniką i pod telegramami 12 mk„ za w iersz  
N ekrologi mk. 12, za w iersz. D robne ogłoszenia, po mk. 2  z a  wyraz.
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— ^ ^ ^ ^ 2^ ^ j 3_olwarta^codzicnnu od g>dz. 9 rano do 7 tfiecz. — | — Nadesłany h rękopisów, 7.  wyjątkiem zastrzeżonych. Redakc ja nie zwraca. 

Na^asadziejichwarZjaz^ Zw,ązkitt-Prasy Prowincjonalnej, w s i y a t k i .  k om u n ik aty  in s ty tu c j i p r y w a tn y c h  i s p o łe c z n y c h  p o d leg a ją  o p ła c ie

C A N A D I A N

P A C I F I C
Ż E G L U G A

M O R S K A

C. P. O. S. do Kanady — C. P. O. S,, do St. Zj, Ameryki Półn.
Duże i szybkie okręty dobra i obfita żyw ność, dogodne pom ieosczenio.

Skręly z Gdańska Antverpji, Havru, Liverpolu, Londynu, Glasgowa, Southampton.
S P R Z E D A Ż :  

biletów okrętowych i kolejowych.
B I U R O :

W arszawa M arszałkow ska 117 tel. 231—46.

N ajbliższe okręty  odchodzą 15 i 20  m arca.
A D R E S  T E L E G R :  

C a c a n p a c  — W a r s z a w a

Głos z wygnania.
W olen ia  r o b o tn ik a  p o lsk ie g o .

Od jednego s tych, których poszuki­
wanie zarobku zmusiło do opuszczenia zie­
mi rodzimej, od czytelnika „Kurjera** ro 
botnika polskiego Wincentego K. z Danji 
otrzymała Redakcja naszego pisma list 
poniższy:
Zwracam się do Szanownej Redakeji i in­

nych Polaków z prośbą gorącą. O to  Pol­
ska powstała, przechodziła przedtem cięż 
kie koleje losu 1 przeohodzi jeszcze. Wszy 
stek lud polski ponosi ofiary, a ile pły­
nie z dalekiej Ameryki tego niapotrze- 
buje wyliczać bo wy o lem lepiej wiecie. 
Ale ja chcę mówić tu o nas w Danji. 
Żyje nas tu Polaków kilka tysięcy, ale 
tak  jakby w nieznanym lub zaklętym 
kraju, n ikt o nas nie pamięta, a my też 
nie mamy łączności z krajem. Cały na­
ród polski ponosi olbrzymie ofiary. Mu- 
szę zaznaczyć, że i my dalibyśmy, ale aa 
mi, jako robotnicy, nie możemy się zor­
ganizować, gdyż jesteśmy przeciążeni co­
dzienną pracą, jednak czujemy się winni 
Ojczyźnie 1 tak  dalej być nie mośel Oiyż 
by szanowna Redakoja nie zechciała się 
z osobami dobrego serca w tej sprawie 
porozumieć, możeby kto do nas, zapom­
nianych tułaczów, zajrzał, jaki posłaniec 
od Ojczyzny, Matki naszej. Któżby to 
mógł byś? My pragniemy widzieć księ­
dza Polaka i patrjotę, mówcę i miłośni­
ka polskości. Takiego tu potrzeba. Dru­
gim nam drogim gościem i mile widzia- 
nem posłańcem byłby żołnierz polski o- 
chotnik, bo taki wie, co Ojczyzna po­
trzebuje i co ona warta, io łu ierz  w mun­
durze p.lskim!

A gdyby tak drodzy nam goście z a ­
witali a przemówili z serca, przedstawili 
uam chwile radośoi i smutku Ojczyzny 
naBzej, odwiedzili kościoły i kaplice ka­
tolickie, wtenczas dalibyśmy hojne ofiary 
na cele narodowe, na małe sieroty wo­
jenne lub na obrońiów Ojczyzny naszych 
żołnierzy. Gdybyśmy mieli takich działa­
czy uczciwych, sprawiedliwych i dobrych 
mówców na zebraniach ale i na dłuższy 
czas, wtenczas instytucje dobroczynne mo­
gą i od nas zapomnianych mieć dobre 
poparcie. Do Polski wrócić chcemy i  mo­

że wrócimy, ale jak  tak dalej pozostanie 
my, to zawstydzeni, a może i niegodni, 
Polskę oglądać będziemy.

Czyżbv tak nie mógł nas odwiedzić 
jeden z Ojców Paulinów z Jasnej Góry?
Z tyoh tysięcy ochotników polskich na- 
pewno jeden żołnierz będzie, którego bę­
dziemy oglądać tu jako klejnot polski. 
Teraz napewno powiecie: czyż tam jaż 
wcale niema nikogo, żeby mógł zbierać 
ofiary dla Polski. J a  mówię, że niema! 
Czynniki polskie w Kopenhadze są, ale 
im jest to jakoś. Było to raz w lipcu i 
sierpniu, na prawie jednorazowe wezwa­
nie konsulatu polskiego złożyliśmy dwa­
dzieścia kilka tysięcy koron duńskich na 
Czerwony krzyż, chociaż to wezwanie by­
ło tylko listownie i tak i t  prawie zimne 
i sami polscy o to konsulat upominali. 
Są i księża katul ccy ale i onym sprawa 
polska zupełnie obojętna, bo to nie po- 
laoy. Są oni z pochodzenia Niemcy, Bel­
gowie i Holendrzy, a ich i-tmowisko do 
Polski, nieraz najzupełniej obojętnie.

Jes t  tu też wielki brak polskiob g a ­
zet, książek i t  d. {Ja bym się zajmował 
sprzedażą tych. Gazety mogą być nie oo- 
dzienne ale tygodniowe, ilustrowane, ksią­
żeczki z opisami wojennemi, historyczne 
i różne z polskimi opisami synów armji 
polskiej halerczyków inne śpięwniczki 
narodowe małe i większe obrazy i obraz­
ki i pocztówki z widokami narodoweml 
i wojennemi—to wszystko by znalazło li­
cznych odbiorców, a dochód bez najmniej 
szego zarodku dla mnie odeślę przez kon 
sulat polski tam, gdzie należy, według 
teraźniejszych kursów i na cel żądany.

Czyby w Częstochowie nie było kogo 
ktoby się do mnie zgłosił w tej sprawie? 
Moje sumienie nakazuje ml tu na wy- 
ehodźtWie w ten sposób pracować dla 
Polski.

Upraszam szanowną Redakcję „Kurje- 
r a “ e zawiadomienie OBÓb interesowanych
0 powyższem.

Serdeczne pozdrowienia dla Redakcji
1 wszystkich Braci polak ów.

Cześć żołnierzowi Polskiemu!
Szczęść Boże, Polsce!

K t o  z a t r u w a ł  l u d n o ś ć ?
T r u c ic ie le  od d an i p ew n ie  b ęd ą  pod są d  d o r a ź n y .

(Od własnego koresp. „Kurjera Częstochowskiego*1).

WARSZAWA, 16.2. Oddział wywia­
dowczy wydziału bezpieczeństwa publicz­
nego Komiaarjatu rządu na m. £t. W ar­
szawę wykrył nową szajkę trucicieli, któ­
rzy na wielką skalę prowadzili przemiał 
mąki i dodawali do niej w dużych iloś­
ciach rozmaite ciała obce, wysoce dla 
zdrowia konsumentów szkodliwe.

T r u c ic ie le  u r z ą d z ili  s o b ie  
k o m p le tn ą  fa b r y k ę  

w domu przy ul. Pawiej nr. 9, gdzie też 
ich władze bezpieczeństwa, dzięki umie­

ję tne j  organizacji, przyłapały na gorą­
cym uozynku. S ą  to niejacy Tap^rman 
Symcha, Posesorski Abram, Taperman Be 
rek i Opatowski Moszek.

O sa d zo n o  ich  w s z y s tk ic h  w  
w ię z ie n iu  w  M o k o to w ie , g d z ie  

o o z e k iw a ć  b ęd ą  z a s łu ż o n e j  
k a r y .

W myśl życzenia, wyrażonego w piąt­
kowej uchwale Sejmu, 
s ta w ie n i oni b ęd ą  p ra w d o p o d o  
b n ie  p r z e d  s ą d e m  d o r a ź n y m .

U jęcie sp ra w có w  k ra d z ieży
dokum entów  w ojsk ow ych .

Na g o r ą c y m  u czy n k u . — A r e s z to w a n i s ą  n ie w ą tp liw ie  c z ło n ­
k am i z o r g a n iz o w a n e j  b an d y .

Przy ul. św. Barbary nr. 1 w W ar­
szawie, do mieszkania F r .  Karasińskiego, 
dostał się przez okienko w śpiżarni z sie 
ni, złodziej. Na wszcźęty przez domowni­
ków alarm, złodzieja tego ujęto.

Wspólnika jego zatrzymano na ozatach 
w bramie.

Aresztowanych odprowadzono do XI 
komiaarjatu, gdzie ustalono, że są to: A. 
Pelikowski plutoaowy — dezerter pułku 
lidzkiego i B. Bieńkowski wyrobnik — 
obydwaj w mundurarh wojskowych.

Dochodzenie ustaliło, że areszt*wani 
zakradli się w końcu listopada r. z. do 
kanceiarji oficera inspekcyjnego sztabu 
generalnego 1 gmachu przy ul. Królew­
skiej nr. 11, skąd zrabewali kasetkę że­
lazną,
z a w ie r a ją c ą , m ię d z y  in n em i, 
d o k u m en ty  w o js k o w e  p ie r w ­

s z o r z ę d n e j  w a g i.

W miesiąc po kradzieży Pelikowski i 
Bieńkowski, zostali schwytani przez wy­
wiadowców urzędu śledczego i osadzeni 
w dowództwie aresztu garnizonowego w 
cytadeli, skąd wkrótce zdołali umknąć.

Będąc na wolności złodzieje uplano- 
wali okradzenie kasy w gmachu ministe- 
rjum zdrowia publicznego w Alei Belwe* 
derakiej nr. 1, lecz dzięki c z u j n e ś c i  wo­
źnego, jeden ze złoczyńców został schwy­
tany i oddany policjantowi. W drodze do 
komiaarjatu na ul. Rozbrat kilku żołnie­
rzy napadło na pollojanta, poturbowało go 
odbiło ar .sztan ta ,  poozem wszyscy ucie­
kli.

Ostatnio, podczas niefortunnej w ypra­
wy przy ul. św. Barbary rabusiów ujęto 
i powtórnie osadzono ich w cytadeli.

Pamiętajcie o plebiscycie na 6. Śląsku.
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Wiadomości polityczne.
S o w i e t y  o  c e l a c h  r z ą d u  p o l s k i e g o .

Radio a Moskwy podaje, że głównym 
celem rżądu  polskiego je s t  zapewnienie 
trw a łeg o  pokoju. Rząd P^aki s ta ra  się 
weiść w ściślejszy związek z państwami, 
z któremi posiada Interesy łącznie.

Enuncjację powyższą o celach i zamia 
ra c k  rządu polskiego depesza sowiecka 
kończy zapewnieniem, iż  w najbiiższyck 
dniach powinno nastąpió zawarcie pokoiu 
w  Rydze.

S o j u s z  p o l s k o - r u m u ń s k i .

P e t i t  Journal'* donosi, że w Buka- 
reszcie dokąd uda się m in is ter  spr. za* 
trnanicznych ks. Sapieha zawarta  bąknie 
konwencja  wojskowa oraz  sojusz odpor­
ny między P o lską  a Rutnunją.

I  za boiszew iskiego kordony.
W Mińsku teroryzują  bolszewicy pola 

ków strasznie. Niedawno rozstrze lano  p. 
Jab łońską  z synem. Rozstrzelano z6w 
iakaś  kobietę  za to, że przyszła do dele 
Lacil polskiej i z płaczem na klęczkach  
b ła ia ła  o ra tu n ek  dla te ro ryzo i/anej  lud
ności polskiej. Powieszono lS  delegatów

chłopskich z pow. ih^ m ef®k‘" g0’hak
na  zjeździe oświadczyli, U nie chą wła
dzv i porządków bolszewickich, a p g ą 
Jp Jk o ju  Budynki drewniane rozbierają  na 
opał. Szpiegostwo rozwinięte do najwyż­
szego stopnia. Szpiegów rekru tu ją  z 12
l i - le tn ic h  chłopców, P‘»ln ycłJ PJ' 3o,o0°  
rb mieś. W ystarcza,  aby chłopiec taki 
wskazał kogo i powiedział o mm, że to 
polak— aby był rozstrzelany.

P o d e j r z a n e  ł a d u n k i .

P rz y b i ła  do Szczecina komisja mię­
dzysojusznicza, k tó ra  zażądała od władz 
niemieckich zatrzymania w porcie szcze­
cińskim parow ca sowieckiego. Komisja o 
świadczyła, że parowiec ten prowadzi broń 
dla bolszewików. Komisja zarządziła wy­
ładowanie wszystkich s ta tk ó w  niemiec­
kich znajdujących się w porcie. Lzdune
ich będzie zbadany przez

 ----------
Z j a z d  C h r * .  Z j e d n o c z e n i a  L u d o w e ­

go  n a  Ś l ą s k u .

W  Bytomiu odbył się pod przew od­
nictwem dr. Rostka i dr. Bałiego zjazd 
delegatów chrześcijańskiego zjednoczenia 
ludowego. Przybyło 150 delegatów z róż 
nych 8tron  Górnego Śląska. Po  re fe ra ­
cie ogólno-politycznym .i przedstawieniu 
przez p. J a n a  Kowalczyka planu unaro­
dowienia wielkiego przemysłu górnoślą­
skiego, zebran i przyjęli p ro g ram  s tron­
nictwa i wybrali nowy zarząd centralny 
oraz uchwalili n as tęp u jącą  rezolucję: 

Zgromadzeni na walnym zjeździe dele 
gatów chrześcijańskiego zjednoczenia n a ­

rodowego da la  U lutego l M l  M j J ;  
j ą  w yrazy czci i uznania N acze .n l ow 
P aństw a  Polskiego oraz Marszalkowi Se j 
mu konstytucyjnego Rzeczypospolitej. Ze 
brani proszą M arszałka  Sejmu o za* °“  
nikowanie wszystkim klubom polity 
nym w sejmie, że jakna jrych le jsze  uchwa 
lenie osta teczne konstytucji R!eCB7p° 8P°' 
litej Polskiej jes t  gorącem życzeniem ^ -  
lego ludu polskiego na Górnym Ś ląsku  i 
oddziałać może dodatnio na wynik plebis 
cvtu. P rzew lekanie  tej sprawy daje w 
ręce Niemcom potężną broń agitacyjną, 
k tó rą  ty lk o  uchwalenie konsty tucji  Rze­
czypospolitej wytrącić może.

_  _  zgłaszane rozmowy telefoniczne bez ogra

W  U  fl K  “ iczeń- tak i ak w dDl P°bieS m  S ®  ■ ■  ® ra j ą C potrójną opłatę  tylko za pilne ( te r
minowe),

Niemcy bają s i t  bombardowania 
Berlina przez P o lak i* !

W związku z negatywnem  s tanow i­
skiem Niemców w spraw ie  rozbrojenia  i 
odszkodowani#, podkreślić  należy ° P ° zy* 
cyjne stanowisko Bawarji i bawarakleg 
prezydenta  m inistrów Kahra. „Lokal An- 
zeiger"  donosi, że rząd baw arski zagroził 
dymisją, jeżeli Baw arja  zostanie ro zb ro ­
jona. Stanowisko to poparł  g e ­
nerał von S e e k t ,  wskazując n. i rz e jo m e  
polskie przygotowania b _ _
m oołw by  • p r o w a d a i c  b o n j n a r  
d o w a n ie  B e r l i n a  w  p r a e c i ą g u
24 -u  godxiiia  , . .

Z tych względów Niemcy będą żą ­
dać odroczenia rozbrojenia  P rus  Wschód
nich aź  do ukończenia plebiscytu.

J e s t  to oczywiście jeszcze jeden 
ment w ykrę tn y ,  który powinien sam  dla 
siebie wystarczyć, aby w ojska  niemieckie 
5  t e r n d i i e  p rzez  Radę Najwyższą wy­
znaczonym, rozbrojono.

Różne nowiny-
—  W  osta tn ich  czasach ożywiły się 

znacznie handel między Ł o tw ą i Polską . 
W  ty ch  dniach przybył z Galicji do Ry­
gi cały pooiąg napełniony naftą.

—  W skutek  rzucen ia  bomby na  zgro 
msdzeniu wyborerw w Chicago zostało
osób ciężko rannych.

—  Rząd tu reck i  zaniepokojony jes t
pobytem w Konstantynopola z 
uwti]  tiiui/i jjtfu.' rvrangia. TvOsJOTrte ci 
tworzą komitety rewolucyjne. Ryli żołnie 
rze ,  a zwłaszcza oficerowie arm jl gen. 
W rangla przedostają się do Azji Muiej-

. . .  < 1 _ — i ł
szej i

Z R ady  m ie ja k ie j .  .
W e czw artek  o godz. 7 i pół wiecz. 

odbędzie się posied?enie Rady Miejskiej. 
Porządek ob rad  zapow iada:

1) W n .  radn Htask i i innych w spra  
Wie trybu  czytania budżetu na rok 
1920i162L na plenum Rady. 2) Wn. Ma 
g is t ra tu  o dopłatę po mk. 2 od każdej 
kilowattgodziny od dnia 1 lutego r . b .  na 
pokrycie należności ew en tu a ln e j |z a  dzier­
żawę stacji elektrycznej. 8) Wn. M ig  -  
s t ra tu  w spraw ie  opodatkowania właśe 
cieli domów skanalizowanych w mieście. 
i) Wn. r . Bema i in. o powołanie do ży 
cia Miejskiego U rzędu  Zdrowia. 5) Wn. 
M agistra tu  w sprawie wydzielenia przez 
Z iem ską  Komisję Pow ia tow ą  pewnych 
obszarów na własność miasta. 6) O dpo­
wiedź M agis tra tu  na interpelacje: a) radn. 
Misiorowskiego w spraw ie  o k o r o w a ­
nych towarów w Urzędzie  W alki z L i ­
chwa* b) radn . Misiorowskiego w spraw ie  
bilansu Wydziału VI go; ^  teg^ż rad n e-  
eo  w spraw ie  odnowienia kon trak tu  na 
dzierżawę szlamiarai w Rzeźni Miejskie, 
z Lejbusiem Nowakiem; d) radn . Świeże 
go w sprawie ławy przechodmei na Li- 
wódziu przy ul. Nowomiejskiej —  róg 
Dzielnej.

tam  w stępują  do armjl Kemala
baszy. , . n

— Mlnisterjum opieki społecznej Rze­
szy niemieckiej podaje, że od potowy gru  
dnia liczba bezrobotnych wzrosła o 48.0(30 
i sięga obecnie liczby ogólnej 410.000 
osób.

— Jedno  z tow arzystw  okrętowych 
holenderskich mające siedzibę w A m ster­
damie, obejmie w najbliższym czasie ko­
munikację ok rę tow ą  między Gdańskiem a 
Jaffą  w Palestynie .

Znaczne ofiary.
O h y w a ż e l - p a ł r j o ł a .

Wczoraj w redakcji „Kurjerą** p. P a ­
weł Kowalski z Krzepic złożył mk. 10 
ty* na plebiscyt, oraz drugie 10 tys. mk 
na zdemobilizowanego żołnierza. Niejedno 
k ro tn ie  już podkreślaliśmy ofiarność p.

Egzaminy a la  eksternów  (pełne i u- 
nroszozone egzaminy dojrzałości, oraz u- 

\  jednego J e b  kilka p m d -
m iotów) rozpoczną się dola  1 marca *b. 
przed komisjami miuisterjum w Wa -

883 Termin wnoszenia podań upływa z
" O pła ty  za°egzaminy są następujące: 
za pełny egzamin dojrzałości 600 mk , 
inne egzaminy uzupełniające, uproszczooe 
300 mk.

O ro z m o w y  te le f o n ic z n e  i 
t e l e g r a m y .

Rozporządzenie ministerjum poczt i te 
leerafów  o przy jm ow aniu  w niedzielę i 
uroczyste święto rzymsko-katol ckie tele 
g ram ów  i rozmów telefonicznych urzędo­
wych bez ograniczeń, pryw atnych  zaś  
tylko pilnych (terminowych) za potró jną 
opła tą  uchyla się niniejszem zarządze- 
n em. Od chwili ogłoszenia niniejszego 
zarządzenia  należy zatem przyjmować w 
niedzielę i św ię ta  wszystkie te leg ram y i

Walka rządu z drożyzną.
O c e n ą  w ę g la  w  m a r c u .

Z jak  najpewniejszego źródła  dowia­
dujemy się, że rząd  postanowił na m a­
rzec cen w ęgla  nie podnosić.

Cena węgla pozostanie taką  samą jak
obecnie.

To postanowienie wywoła b ezw aru n ­
kow o niesłychanie dodatn i wpływ na po 
ziom cen we wszystkich innych dziedzi­
nach życia.

Dzięki bowiem u trzym aniu  cen w ęgla  
na tej samej stopie, zarówno przemysł 
fabryczny jak  i rolny będzie mógł p r o ­
d ukow ać  po tej samej cenie.

Taksam o nie w zrosną kosz ta  utrzym a 
nia osób prywatnych.

W szystkim spekulan tom , szukającym 
argum entów  w jak i  sposób mogliby upo­
zorować zwyżkę cen na te  lub inne a r ty  
kuły,- utrzym anie  ceny w ęgla  na  do tych­
czasowym poziomie odejmie je d n ą  z n a j ­
ważnie jszych  wymówek, z  pomocą której 
pędzili wszystkie ceny w górę.

Ż ydzi n a  p le b is c y t .
Przy  Zarządzie gminy Izraelskiej w 

Częstochowie zawiązał się Komitet Plebi 
scytowy pod przewodniotwem adw. M ie ­
czysława Konarskiego.

K om ite t rozwinie szeroką  akcję  agita  
cyjną przez wydanie broszur, odezw i 
p lakatów, zorganizuje zbiórkę funduszów 
na cele plebiscytowe, urządzi bal oraz u- 
liczną sprzedaż znaczka, nalepek i t. p. 

Komitet liczy na  szerokie poparcie 
społeczeństwa m iejscowego, jak i poza 
miejscowego.

Z ebraue fundusze przelane będą do 
Głównego Kom itetu  Plebiscytowego w 
Ozęstoohowie.

P ierw sze  posiedzenie Komitetu odbę­
dzie się w nadchodzącą sobo tę  o godz. 
9 ej wieczorem w lokalu gminy Żydów 
sklej Nowy Rynek  14.

Z p r a s y .
Chrześcijańskie Związki zawodowe w

b. Kongresówce korzysta ły  dotyohczaa z
gościny na łamach w a rs z a w s k ie g o . -P ra -  
u.w miło ru i tu u e g o ’ , ale potężniejącemu
ruchowi zawodowemu przes ta ła  już w y ­
starczać specjalna rubryka w innem p ś- 
mie i d la tego  powołały do życia s a ój 
własny organ: w początkach lutego zaczął 
wychodzić w W arszaw ie pod redakc ją  p. 
S t .  Włoszczewskiego tygodnik „Zw iązko­
wiec chrześcijański**. Numer pierwszy pi 
sma przedstaw ia  się zajmująco. A dres  
redakcji  i administracji: W arszawa, u l i .a  
Śniadeckich 6. P rzedp ła ta  kwartalna łą 
cznie z przesyłką 60 m k. numer pojedyń 
ozy 5 mk.

P o m a r a ń o z e .
Uzazały się w sprzedaży pomarańcze, 

k tórych  cena je s t  dość w ygórow ana, 
gdyż za sztukę od § 0 —60 mk.

12)
MAURICE REWARD.

ŚMIERĆ i MASKA
Zacząłem się rozbierać. P raw dę  mówiąc, podróż 

ta  i noc osta tn ia  wyczerpały mnie okropnie. Pozatem  
męczyły mnie te  wszystkie zagadki. Byłem jakby we 
mele, z której wyłaniały się m ary sfinksów zw racają­
cych ku mnie awe oblicza . |Zacząłem  rozpinać szelki,., 
ale w tem... Spojrzałem w ogród. Lerne w to w arzy ­
stw ie  pomocników szedł w s tronę  oranżerji .  Będę p ra ­
cować, pomyślałem sobie. Nikt mnie me pilnu |e  
razie. Wuj przekcnanyjjj®8^  że spię.

Mikołaju! T e raż  albo nigdy! Od ezego Z8C74*? 
Emma? Czy zagadka? Hm. Ta ma a n i a m m ę s z e l m o -  
wską... Ale zagadka? Odkrycie  tajemnicy? W łożyłem  a 
pow rotem  m a ry n a rk ę .  Przez balkon “Jr z a ł®|n 
oranżerji. Była zam knię ta  kusząca. W yszedłem kocim
krokiem.

R O Z D Z I A Ł  i i i .  

O ranierja.
Gdy się znalazłem na dworze, zdało mi się, że 

w szystko dokoła śledzi moje ruchy. Więc szybko rsu  
ciłera się  w m ały  lasek, rosnący przy oranżerji .  Po 
chwili przedziera jąc  się p rzez ges te  krzew ią  pełne to l  
eów, skieiowałem jjsię  ku celowi mej wyprawy. Myl 
upał. Szedłem z t rudem , zachowując tyBiąoe ostrożno­
ści, aby uniknć zadrapań i dziur w ubraniu, k to reby  
mnie m ogły zdradzić,

W  końcu oranżerja  wypięła tuż p tzedem ną środ­
kową swą kopułę 1 swój grzbiet zaokrąglony. P a t rz y ­
łem na nią z boku. Pomyślałem, że będzie ostrożniej 
przypatrzyć  się jej, zanim wyjdę z lasu. Co maie ude­
rzyło na pierwszy rz u t  oka, to wrażenie  niezwykłej 
czystości i doskonałego porządku; ani jedoa płyta c o 
dnika nie była wydeptana, ani jedna cegła  Przedmurza 
obdrapana. Rolety dokładnie dopasowane, z « w n ą t r z  
miały wszystkie pręty, a  przez ich szpary , lśn ia ly Jc h  
sznarv  lśniły do słońca ozyściutkie szyby, m a m u e n iSE SU krok  n i .  m ,’ il c i . „ ;  W • » ■ * « £  P ™ '
wało zupeloe milczenie. S ł y c h a ć  było jedynie parne  
kurezenie się letniego popołudnia. N ab ra*e“ “ d 
Podszedłem do okna i  uniósłszy d r e w n i a n e  story , s ta  
ra lem  się popatrzeć przez szyby, Ale napróżu ,, 
row ano  ją  od w ew nątrz  ja k ą ś  b ia ław ą substancją, 
dzo być może, że  L erne  nadał oranżerji  *u P®ł -*.. 
przeznaczenie, niż hodowla k w i a t ó w .  P rzeszedł m jp 
myśl obraz jak ichś  bulionów z  mikrobów, gotowanych 
ns wolnym ogniu.

Obszedłem budynek dokoła . W szędzie szyby y y 
zamglone, ale o ile mogłem dostrzedz, nie wszędzie w 
jednak im  stopniu

Niestety lufcik i kołysały eiQ *byt wysoko nad mo 
ją głową- z boku b u d y m k  nie miał drzwi. Można więc 
było jedynie od ty łu  wejść do środka.

Gdy tak  wracałem badając cegły i szyby nieprzy 
ntępne, znalazłem się nag ie  od s trony  zamku tuż naprze 
olw mego balkonu. Sytuacja stawała się groźna. T r z e ­
ba było było dać za ,w ygraną  i wraeać db pokoju, re­
zygnując z zaczarowanego pałacu bakcyli, nie oglądając 
w cale fasady. Ograniczyłem więc me badania  na jed ­
ny m  krótkim rzucie oka —  który rai ni s tąd  ni zowąd 
d a ł  do  poznania, l a  oto wielka tajemnica rozwiera  cię

przedem ną. Bo oto drzwi były zamknięte na kluoz, ale 
poza skoblem, a rygiel wysunięty £w całej swej długo­
ści świadczył, że jak iś  tuman chciał j e  zamknąć na 
dw a spusty! •  Wilhelmie. Nieoceniony głupcze.

* *
Gdy wszedłem, moje przypuszczenia bak te r jo lo -  

giczne okazały się niesłuszne. Otoczył mnie powiew 
roślinnych zapachów, powiew wilgotny i chłody — o 
lekkiej przymieszce nikotyny.

Olśniony, zatrzymałem się na progu . Żadna o r a n ­
żerja naw et królewska, nie dały  mi nigdy w rażenia  
tak  uiesłyohanego w prost prżepychu! W tej ro tundzie , 
dokoła której wznosiły się wspaniałe okazy roślinności 
pierwszem wrażeniem  musiał być zachwyt. Cała g am a 
zieleni grała  chrom atykę  tonami liśoi, w które  w tu la ły  
się  barw ne plamy kwiatów i owoców. A na stopniach, 
prowadzącyoh aż pod kopułę, piętrzyły się te cuda, w 
okazałość i przepyoh bez granic.

Po chwili oczy przyzwyczaiły się do teg o  widoku 
i zachwyt mój powoli się zaoiersł.

Z pewnośoią, aby ogród zimowy mógł taki po- 
dziwjjwzbudzić, musiał się składać z roślin wielce dz i­
wnych; bo w rzeozywistości ręka, która  je tu zebrała, 
nie k ierow ała  się  żadnem poczuciem elegancji czy har-
roonji. . .  .

Były one zgrupowane wedle porządku i sy s tem a­
tycznie, p rzypom inając jakiś ra j,  nad którym  rządy  
sp raw uje  ręka  żandarm a.

T u  i tam p rze ry w a ła  się nagle  g rupa  roślin, tak, 
jakby  już  należały  do osobnej kategorjl.  Wazoniki u s ta  
wiene były pod rząd  w szeregach, jak żołnierze, a k a ­
żdy nosił na  sobie etykietkę, która  przypominała raczej 
botanikę, niż ogrodnictwo, rsczej wiedzę i naukę, niż 
zamiłowanie. ®- *>•
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Zabłąkani wśród śniegów.
Przygoda trze oh o ficerów  aaieryk aósk ich .

Okropna przygoda, połączona z nie­
bezpieczeństwem tycia, spotkała trzech 
amerykańskich oficerów, podróżujących 
balonem. Burza zagnała ich 2000 km. od 
północnych brzegów Cntario, aa puste 
pola śniegowe. Indyjscy szybkobiegacze 
przynieśli list na Btację pocztową w Hud­
sonie. W liście tym opisują oficerowie 
swoje przygody.

Mimo wyrzucenia wszelkiego balastu, 
balon począł opuszczać się na dół. Z po­
wodu ogromnej mgły nie wiedzieli po­
dróżni, dokąd się dostaną. Gdy balon o- 
padł, ujrzeli przed sobą nieskończoną pł* 
szczyznę, pokrytą śniegiem. Poczęli błą­
dzić, nie mogąo wszakto absolutnie zo- 
rjentować się co do drugi.

Niewątpliwie musieliby wyprawę tę 
życiem przypłacić, gdyby nie napotkany 
Iudjanin, który zaprowadził ich do siedzi 
by pewnego trapera. Ten odprowadził ich 
następnie do osady Moose.

Drogą, odbytą przy 40-stopniowym 
mrozie, bez jakiegokolwiek pożywienia,

byli do tego stopnia wyczerpani, iż je­
den prosił kolegów, niby o łaskę, by śolęli 
mu głowę i mięsem jego się pożywili. 
Towarzysze oozywiliście nie chcieli sły* 
szeć o czemś podobnem i pocieszali się 
wzajemnie, postanawiając umrzeć współ- 
nie.

Wzruszający jest los, który spotkał 
trzy gołębie pocztowe, które wieśli ze 
sobą, Dwa z nich skonsumowano, trzecie­
go zaś nie mieli serca zabić, gdyś urzą­
dził sobie gniazdo w płaszczu jednego z 
oficerów. Wypuścili zatem gołąbka z lis­
tem, ale od tego czasu o biednem stwo­
rzenia nie słyszano. Widocznie zginęło 
gdzieś w drodze.

Po przybycia do stacji Moose musieli 
po jakim takim odpoczynku, podprowa­
dzeni przez indyjskich przodowników, je ­
denaście dni spędzić na nartach, by do­
stać się do następnej stacji kolejowej, od 
dalonej o trzysta kilometrów od stacji 
Moose.

Z „Odeoitu**.
Kinoteatr „Odeon" demonstruje sensa 
Bezonn „Niewierna", wielki dra mat 

życiowy w 0-ciu aktach. W roli margra 
biay Giuletty Montebello, gwiazda kine 
matogrsfu Pola Negri.

A resz to w a n ie .
W ładze śledcze aresztowały na Rako- 

wie St. Brzozowskiego i Fr. Kropidło, 
oskarżonych o dokonauie kradzieży. Spra 
wę skierowano do sędziego śledczego. 

Napasły b an d yck ie .
Na drodze wiodącej do Wielunia 8-ch 

bandytów napadło na przejeżdżających 
kupców, M. Igielsona i H. Kamienera i 
zrabowali im z górą 30 tysięcy marek 
gotówką.

We wsi Turów 2 bandytów napadło 
na dom gospodarza J. Klatki, któremu 
zrabowali około 10 tysięcy mk. i inne 
rzeczy.

P o d rzu tek .
W  domu J4 83 przy ul. P. Marji zna 

leziono zwłoki noworodka. Władze
wszczęły śledztwo, celem wykrycia wyro 
dnej matki.

O f i a r y
(Złożone w Red. „Kur. Gzęstoch.").

Na p leb iaoyt.
P. Paweł Kowalski z Krzepic 10 ty­

sięcy mk.
Na zd em o b ilizo w a n eg o  

ż o łn ie r z a .
P. Paweł Kowalski z Krzepic 10 ty­

sięcy mk.
_  - ( « -

. -  .  .  • .  * .  ■*.

Zdaleka i zbliska.
S a m o b ó js tw o  ucznia.
Uczeń 8-io klasowej szkoły filologicz­

nej M. Kreczmara w Warszawie przy ul. 
Wilczej nr. 41 wystrzałem z rewolweru 
skierowanym w okolice skroni pozbawił 
się tycia słuchacz T-ej klasy tej szkoły 
22 letni H. Goetzen (Szkolna nr. 4) b. 
szeregowieo ochotnik niedawno zwolnio­
ny z wojska. Zaznaczyć należy, że w cią 
gu trzecb ubiegłych tygodni już otwarty 
uczeń odbiera sobie życie i Wszyscy za 
pomocą wystrzału z rewolweru.

Obława na handlarzy klejnotów.
We Lwowie odby ła  Bię obława poll 

oyjna na pokątnych handlarzy przedmio 
tów wartościowych. Skonfiskowano kilka 
kilogramów złota i srebra oraz wiele bry 
iantów. W artość Bkonf iskowanyoh przed­
miotów sięga miljonów.

Strajk w w arsztatach kolejo  
wych.

Warsztaty kolejowe, które już cżęścio 
wo powróciły do pracy, stanęły ponow­
nie.

Z wyjątkiem warsztatów na Pelcowiż- 
nie, gdzie pracuje 160 osób, wszystkie in 
ne warsztaty stoją.

Wobec tego minister kolei wydal po­
lecenie zamknięcia warsztatów i zwolnie­
nia wszystkich pracowników, którzy nie 
stanęli do roboty.

Jeszcze jeden przeciw nik senatu.
Utrzymujemy z min. wyznań informa­

cje, że przeprowadzone zostało śledztwo 
w sprawie zawieszenia w d. 18 paśdzier 
nika 1820 r. (dzień manifestacji przeoiw- 
ko senatowi) lekcji w 4-klasowej szkole 
miejskiej w Rawie Mazowieckiej, przez 

■ b. kierownika tejże Bzkoly St. Majewskie 
go i stosowne zarządzenia do rdy szko­
ły były przesłane. Majewski od 1 stycz­
nia br. nie zajmuje już stanowiska kie­
rownika Bzkoły w Rawie Mazowieckiej.

Zjazd legionistów .
Na zjazd b. legjonistów we Lwowie, 

wiezionych w Marmarosz Szyget, Iktóry 
rozpoczął się w dniu 15 b. m. pryjeeha- 
ła do Lwowa speojaloa delegacja Na­
czelnika Państwa, a mianowioie podpułko­
wnik Wieniawa-Długo8zewski i pułk. Sta 
mlrowBki.

Em erytura dla zasłużonego . pi­
sarza.

Żeromski i Grzymała-Siedlecki zwró­
cili się de Sejmu z petycją, domagającą 
się wyznaczenia stałej rocznej renty zna 
nemu literatowi[Zygmuntowi Sarneckiemu 
znajdująoemn się w Zakopanem w skraj­
nej nędzy. Sarneoki liczy lat 85, był w r. 
1868 agentem dyplomatycznym rządu Na 
lodowego we Włoszech i dyrektorem tea 

- tru poznańskiego w epoce najgwałtow- 
,v  hiejszej germanizacj, redaktorem znane­

go dawnego tygodnika ilustrowanego

„Świat", tłumaczem szeregu arcydiieł za­
chodnio-europejskich. — Dzisiaj, jako 85 
letni Btarzec, mieszka w Zakopanem, róg  
Sienkiewicza i Tad. Kościuszki, w nieo- 
palanej izbie, żywi się zaś w najlichszej 
jadłodajni.

Sarnecki znosi swój ios wielkodaszjie 
i nikogo o żadną pomoc nie prosi.

Najświeższe wiadomości
Na wypadek napadu.

PARYŻ, 6.2 W kołalh zbliżonych do 
Quay d'Orssy utrzymują, że ze strony 
rządu francuskiego zapewniono Polsce ka 
tegorycznie poparcie wojskowe w razie 
napadu któregoklwiek z sąsiadów.

Wiadomość tę potwierdza prez. mini­
strów Briand.
P ie r w tsy  p ociąg  P a ry ż-B a r-  

lin -W arszaw a .
BERLIN, 8 2 Ze źródeł urzędowych 

donoszą, że pierwszy pociąg bezpośredniej 
komunikacji Paryż — Berlin—Warszawa 
wyjedzie z Paryża dnia 15 marca. Będzie 
on miał połączenie z pociągami kursują- 
oymi na linji Londyn— Ostenda—Berlin i 
Bi uksela—Berlin. Pociąg ten będzie się 
składał z 10-ciu wagonów po 46 miejsc 
w każdym, •dbędzie on drogę z Berlina 
do Warszawy przez Poznań. Z Berlina 
wyjedzie o gods. 4 popol.

Będzie on zawierał 8 wagony sypial­
ne i mniej więcej 5 wagonów I i II kla­
sy. Odnośny pociąg w kierunku przeciw­
nym wyjedzie z Warszawy 18 marca.

N o będzie postom polskim 
«  Moskwie?

WARSZAWA, 6.2 Jak się dowiaduję, 
na posła polskiego w Moskwie, po sawar 
ciu pokoju, upatrzony jest p. Witold Nar 
klewioz Jodko, dotychczasowy poseł pol­
ski w Konstantynopolu, bawiący obecnie 
w ważnej misji w Paryżu.

Masowo aresztowania.
WARSZAWA 16.2 (Tel. wł.) Wozoraj 

w godzinach wieczornych aresztawano 
kilkudziesięciu czlouków Związku zaw. 
rob. przem. budowlanego,

Aresztowania nastąpiło serjam i—wy- 
chodzących z lokalu związku przy ulicy 
Siennej nr. 18 ajenci po cywilnemu od­
prowadzili do bramy domu naprzeciwko 
pod nr. 19 i stamtąd partjami do „Defen 
aywy*. W tym czasie w związku odby­
wały się kursa kulturalno-oświatowe, are 
sztowani przeważnie są ich Błuchaozami.

Wśród aresztowanyoh znajduje s ę 
również p. Sypuła, redaktor organu swlą 
zkowego, Purzyoki członek zarządu 1 
inni.

Pokoi przód plebiseytsn.
BIRLIN 16.2 „Yossische Zeitung* pi­

sze, że podróż p. Steczkowskiego uwydat 
nia związek między pokojem ryskim a 
sprawą pokoju na * . Śląsku. P. Steczko

wski ma starać się o przyspieszenie za­
warcia pokoju, gdyż chodzi o to, aby po 
kój podpisano przed plebiscytem na G. 
Śląsku. Według „Yossisohe Keitung'1 de­
cyzja o podróży p. Sieczkowskiego zapa 
dla podozas podróży Naczelnika Państwa 
do Paryża. Wiadomości są datowane z 
Warszawy.

K om isarz m ięd zyn arod ow y  
dla Litwy Ś rod k ow o].

WARSZAWA 16 2 — Z Paryża dono 
szą: W tutejszych kotach politycznych 
k rątą  wieśoi, że sprawa Litwy Środko­
wej zostanie załatwiona w sposob nastę­
pujący: Po obsadzeniu Wilna przez oddtia 
ły międzynaroyowe, wojska gen. Zeligow 
skiego zosfiną wycofane, a z władz admi 
nistracyjnych pozostaną te, które, były u 
steru podczas wejścia oddziałów między­
narodowych. Ponadto zostanie mianowany 
komisarz międzynarodowy, pod którego 
kontrolą rząd wileński [będzie sprawował 
władzę.

Agitacja b jlszew lckka  nu 6 . Ś ląsku.
KRAK# W 16.2 — Sakrętarjat To w. 

obrony kresów zach. podaje: ,,Gazeta Lu­
dowa" ogłaszz: Na dworcu kolejowym w 
Mysłowicach skonfiskowano kosz, zawie­
rający broszury i odezwy komunistyczne, 
pcohodzące z Niemiec, a przysłane dla 
agitacji komcnistycznej celem rozbijania 
jedności polskiej na G. Śląsko,

Zjazd k. oskalżonych 
z Marmaros-Szigeth.

Tel. wł. „Kurjera Częstoeh.A
LWÓW 16 2 — Uroczystość zjazdowa 

rozpoczęła się wozoraj o godz. 10 nabo­
żeństwem w katedrze. O godz. 12 nastą­
piło otwarcie Zjazdu w ratuszu. Imieniem 
miasta przemówił pres. Neumann, odpo­
wiedział główny oska~żony w procesie w 
Marmaros-Szigeaie pułk. Borecki. O godz 
2 było śniadanie w sali „Gwiazdy" (ul. 
Franciszkańska nr. 7). O godz. 4 w sali 
„Gwiazdy" obrady w sprawach organize 
cyjnycb. W e środę, 16 bm. o godz. 11 
nastąpiło wspólne zwiedzenie Panoramy 
bitwy racławickiej. W południe złożono 
hołd obrońcom Lwowa na cmentarzu. Na 
popołudniu zapowiedziane było przedsta­
wienie w teatrze miejskim, poozem rau t 
w sali ratuszowej.
5e5.ll ^  V

MIŁY FEUETON.
P . J o ł f e - a r t y s t a ,

P. Joffe 1 jego towarzysze, wohodzą- 
ey w skład delegacji sowieokiej w Rydze 
poczuli się nagle artystami. I jak lwy 
waiszą o dzieła sztuki, zagrabione Polsce 
W ostateczności zgadzają się łaskawie 
eoś nie coś zwróeić, ale o ile to aie na­
ruszy całości rosyjskich zbiorów o zna­
czeniu ogólno-kultnralnem. 1j

Gały świat cywilizowany powinien z 
zadowoleniem powitać tę nagłą trnskę 
rządu sowietów o zabytki kulturalne. A 
wlę« sztuka edsyskuje swoje prawo w

Rosjil Należy się spodziewać, że w nieda 
lekiej przyszłości ściany w lokalach „cze- 
rezwyczajek" będą pozawieszane cenoemi 
obrazami najpierwszych mistrzów świata, 
torturowane ofiary będzie się rozkładało 
na stylowych stołach a „towarzysze ka­
ci" zaczną używać do obcinania powiek i 
wydłubywania oczów muzealnej broni.

Bo skoro sztuka ma być najistotniej­
szym wyrazem tęsknot i pragnień duszy 
narodowej no to rozwoju sztuki sowiec­
kiej inaczej wyobrazić sobie niepodobna.

Niestety jedna rzecz mole stanąć na 
przeszkodzie tomu sowieckiemu Renesan­
sowi. Oto, gdy złota i biżuterji zabra 
knie w skarbcach wówczas trzeba będzie 
może zacząć sprzedawać dzieła sztuki.
I powoli za pośrednictwem pp. Krassinów 
i Goldendachów zbiory o znaczeniu ogól 
no kulturalnem zaozną przewędrowywać 
do zachodnio europejskich i amerykań­
skich antykwarjuszy.

Jako ostatnia rezerwa zresztą nie jest 
to wcale rzec: do pogardzenia. Wiado 
mo jakie są dziś ceny dzieł sztuki.

Wierzę w artystyczne zamiłowanie pp. 
komisarzy ludowych, w ich troskę o kul 
turę (ślady tej kultury, nawet wyrsfino 
wanej kultury można do dzisiejszego dnia 
oglądać w zniszczonych dworach w Pol­
sce) ale mimo wszystko nie mogę się 
oprzeć wrażenia, że i ten drugi prakty 
czny wzgląd odrywać tu pewną rolę.

Czy nie byłoby również praktycznie, 
aby delegacja nasza, która poczyniła ju t 
pewne ustępstwa zastrzegła sobie na 
wszelki wypadek — w przyszłości prawo 
pierwszeństwa przy kupnie?

Wł. Perzyński.
^  , . , ,M _  ^  K g )

■ "  :\£h mm ł j  
R ozm aitości.

Slupy aktor na scenie.
Wybitny komik amerykański nazwi­

skiem Weich od pewnego czisu zauważył 
że wzrok jego z każdym dniem słabnie. 
Kiedy pewngo wieczora ubierał się, aby 
wyjść na scenę, otoczyła go nieprzejrza­
na ciemność. Oślepł. Mimo tego postano­
wił grać swoją rolę. — Będę grał — o- 
świadczył koiegom — połóżcie mi tylko 
kilka chodników, abym według dźwięku 
mych kroków orjentował Bię gdzie jestem 
Wyprowadzono niewiadomego na scenę, 
gdzie grał, tańczył, śmirł sie, jak gdyby 
mu nic się nie Btało. Po przedstawieniu 
koledzy odprowadzili go do garderoby. O 
tragicznym wypadku zachowano milczenie 
tak, że ślepy artysta mógł jeszcze przez 
pewien czas występować. Ostatecznie jed­
nak zdradził ktoś tajemnicę. Wieść o nie 
czszęśoiu Weichs przedostała się na szpal 
ty dzienników. 1 wtedy dopiero dowiedzia 
ał się publiczność, że nieszczęsny ślepiec 
przez szereg wieczorów bawlt ją — z 
rozpaczą w sercu.
Na rzecz m atek obarczonych liczną  

rodziną.
W Ameryce utworzyła się nowa pro­

paganda, która polega aa tem, żeby skło 
nić Kobiety niezamężne i zamężne, lecz 
bezdzietne do pomagania w pracy kobie­
tom obarczonym liozną rodziną, gdyż ko­
biety mające dużo dzieci, temsamem już 
spełniają swój obowiązek względem Oj­
czyzny, jednak w obecnych ciężkich wa­
runkach egzystencji, przepracowując się 
nie potrafią wychować dzieci z należytem 
staraniem. Specjalnie chodzi o klasę pra 
cującą, lecz nie wykluczone są i inne sfe­
ry. Na skutek tęj propagadny powstały 
też po miastach organizacje, które kon­
trolują liczbę urodzin i matki które ma­
ję jedynaków, często zepsutych i rozpiesz 
czonych. Jest to mysi bardzo dowcipna, 
a u nas mogłaby mięć zastosowanie i być 
nader pożyteozna, gdyby w ozyn ją  wpro 
wadzić.

W E S O Ł Y  K Ą C IK .
Jak m ożn a  n a u cz y ć  s i ę  m ą­

d ro śc i-
— ¥  kogo mogłabym się nauczyć mą 

drośoi — pytała młoda sowa swą matkę.
A ta jej na to:
— Wpierw musisz iść do mędrca i 

posnąć głupotę, potem do głupsa, by po­
znać mądrość.
9tkćZ iAJŁJ g i f ó  SET?*! um. : 

.;j . * JM  111 ■' " ■  • ś  . -
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Od środ y  16-go do niedzieli 20-go  
Lutego r. b.

NIEWIERNA
W roli margrabiny G iu le t ty  M o n teb e l lo

e ty n n a  p o ls k a  g w ia z d a  k i n e m a to g r a f i c z n a

Wielki dramat życiowy w 6 ciu aktach.

P O L U  N E G R I .
Teatr

Artystyczno-Literacki

MIRAŻ
ul. Panny Marji Na 19. __

KierównTklirt.-literacki i reżyser
St. OStORYABC30GH0CKI

C z ę ś ć  l - s z a i  

C z ę ś ć  2 -g a i  

C z ę ś ć  3 -c ia i

Dziś P r o g r a m  Nr. 21.
R e p e p t u a r i

Komedja w 1-ym akcie K Czechowa ('tłumacz 
Q B.) Reżyserował K. Bogorya Górski„ N I E D Ź W I E D Ź ”

P P “ K o n cer tow o-K ab are tow a ,
„Pojedynek amerykański• i i Szkic humorystyczny w 2-ch 

odsłonach z rosyjskiego.

fDr. J. Fajman
j  b. Asysfeit Kliniki Uniwersyteckiej 
j  P r o f e s o r a  N e is s e r a -

Choroby sk ó rn e  i w en eryczn e
i Przyjmuje od 4 i pót. do 7
I  Piłsudskiego (Dojazd) 9 1 piętro.

Dr. Stefan Purski
c h o ro b y  sk ó rn e  i w en ery czn e

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 do *7-ej";% iecz .

Kilińskiego Ni 4. II piętro.
•  •

Dr. W acław Kon
c h o ro b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjoiogicz- 

nej cd 6 do 7-ej i pół wlecz. 
Pracownia bakterjologiczna ful. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wiecz.

L e k a r z - d e n ty o t a
M ichał G r e j s i i e c

ul. Panny Marji (1 Aleja) A210. 
Prayjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po pot. 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

LEKARZ LDENTYSTA
Artur Broniat. wskl

I A le ja  8
przyjmuje •< 9 r. de 1 p. p. i od 3 do 7 wlecz*

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
•h rze śc ija isk a  Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y "
nagrodzona medalem, Aleja III 55.

:a w 
kl do pr
t. d. Pranie, przyjmuje się reparacje prze-

Czy wiecie, że bez Śląska Górnego w Polsce przemysł s'ę  
nie rozwinie?

Czy wiecie, że bez Śląska Górnego czeka nas nędza i nie­
wola ekonomiczna?

Czy wiecie, że utrata Śląska Górnego grozi nam utratą nie­
podległości?

D o czynu! D o ofiar! Do pracy!

Składajmy hojne ofiary 
na wyzwolenie Ś l ą s k a  G ó r n e g o

w Redakcji Kurjera Częstochowskiego".

* Alfred Paul O e s t e r r e i c h e r
W iedeń  — Lipsk  — Budapesz t

Centrala na Polskę: Warszawa Daniłowiezowska 6
Telef 192—53. Adr. te 1. „Apo“.

W spółw łaścic ie l firmy J Ó Z E F  H O L C E R  poleca ze składu:
wsze’kie zioła lecznicze, chemikalja wrzelk. 
rodzrju to w a r y  apteczne i towary kolonialne

-  - Dzielni przeds tawic ie le  poszukiwani.  ----- — ■ ■

id r UMa. « . . .  — _______ i
Poleca wielki wybór gotowych gorsetów szel­
ki do prostego trzymania, biustonoszy, pasów

rabianle, Ceny umiarkowane.

Kto ma do sprzedania, albo 
pragnie nabyć: dom, wieś,

 gospodarstwo, ogród i t. p.
kto zgubi, znajdzie, zapomni, po 
trzebuje, kto szuka pracy, lekcji, 
korepetycji, kto potrzebuje praco­
wnika, rzemieślnika, pracowniczki, 
kasjer ki, ekspedjentki, służącej, 

woźnego, stróża it. p., 
niech ogłosi się

w „K u r je rz e  C z ę s to c h o w s k i m 1*
a będzie najtaniej i najskuteczniej 

załatwiony. 
Administracja 

K u r je r a  Oz^ t o c h o w s k i e g o
otwarta od g, 9 rano do 7 wiecz
T llllfn  w piżmie poczytnem za- 
IJIRU mieszczanie o g ł o s z e n i a  

przynosi prawdziwą korzyść,

WYSTAWA
obrazów i rzeźb

Ili A le ja  5 4  I piętro
Otwarta od g )dz. 10 rano 

do 5 p. p. 
W ejście mk. 10.

I
I

I
I

S k ł a d  f a b r y c z n y  fil
w  C zę  t o c h o  ie  H

F a b ry k i  m a n u f a k tu r y
Schubert i S-ka w Bielsku 

(Ś ląsk  C ie szy ń sk i )
Hurt i d e t a l ,  

poleca n o w y  t r a n s p o r t  materia­
łów wełnianych na ubrania meskie 
kostjumy damskie i płaszcze wvko! 
nuje również dostawy do spółdziel­

ni, kol rolniczych i związków
po_ cenach fab ry czn y ch  

IWarja R eim schiissel
od jo

ul. Jasnogórska 24 c,
(dom D -ra  P ie t r a s ie w icz a )

0 r .  do 1 pp. i od 3 pp do C

III

P rzek o n a ć  s ię
każdy może żo jedynie u

J* Hząsińikiego
Kościnszki 19a 

w podwórzu lewa oficyna 
najtaniej nabyć możaa wszelkie płótna 
wełny kcstjumowe, korty męskie, pod! 
szewki, chustki, kapy, ręczniki, cSigi, 

etaminy or*z tlranki i in ne towary

G i p S  sz lukatorsk i ,  alabastrowy,  modelowy i murarski .
Tow. Akc. Zakładów Gipsowych.

— | — W a p n o  (Poznańskie)  po ba rdzo  p rzy s tęp n y c h  cenach.  — | —
W yłączna sp r z e d a ż  A r t u r  L o r i e

Kraków, Starowiślna 19. Telefon 1091,

B iu r o  M ie rn icze
Geometry Przysięgłego 

j£C . r* 3 A L B J S  K I E G O
Frzym uje wszelkie roboty w zakres mior 

nictva i markszajderii Wchodzące 
Częstochowa Nowy Rynek M i  

(dom W-go Zborowskiego)

N jtaniej nabyć m ożna
w II Alei 25

s z e w i o t y ,  w e ł n y ,  płótna, płócienka,eta­
miny, batysiy, ręczniki, prześcieradła, kapy, 
kołdry, bostony na kostjumy, palta, mater- 
jały na męskie ubrania, podszewki 1. t. p 

u C z ę s t o c h o w s k i e g o  II Aleja 25.

N iezam ożny
ksiąikl „Miatomja H eule^i? tekst i atlas dro- 
gą pożyczki najuprzejmiej proszę ofiarodawcę 
a desaealo do A uhbim*

Skradziono koncesję tytanio-
Nr. 59 w Zawierciu wą Janosa Sztala

( C ię ż a r o w y  „ F I A T "  5 ton 45 K. I
M. kardanowy n* 6-ciu pełnych gumach ■ 

s raedaj©

IInż. Piotr Bergman i S-ka |
W a r s z a w a  Ź ó r a w ia  3 8 ,  tel. 272-74. |

Z d l l b i n n n  legitymację wojskową 
wystawioną na Stefana 

Jędrysiaka .przez P. K. U. w Częstochowie. Ła­
skawy znalazca zechce zwrócić do Admlnlstr. 
„Kuriera*.

sztuczne naw połamane. Kupu- 
je laboratorjum dentystyczne, 

I Aleja 10 Płacę ceny najwyższo.

Udzielam  l e k c j f
w zakresie 6-ciu klas, 'Wiadomość w „Kurjorzo"

Redaktor i Wydawca: Adam Paciorkowaki, Odbito w brukami „Udziałowej*


